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Po zjeździe.
Najostrzejsze nawet starcia sprzecznych 

poglądów w trzechdniowych rozprawach zja­
zdu partyi w Krakowie, nie wyrodziły się 
w zaciętość uporną, nie zaszkodziły w niczem 
solidarności i braterstwu, ożywiającym sze­
regi nasze! Oto najmilszy rezultat dyskusyi 
i duchowej walki w łonie kongresu toczonej 
w sprawie odrębnej organizacyi partyjnej 
proletaryatn żydowskiego, lub w sprawie sto­
sunku naszego do innych stronnictw socya­
listycznych w Polsce.

W jednym i drugim wypadku polityka par­
tyi pozostała konsekwentną i liczącą się z 
rozwojem stosunków w Polsce, a nie należy 
zapominać, że takie stosunki rozgorączkowa­
ne, zbolałe i rozdrażnione, jak stosunki in- 
d y f e r e n t n y c h  mas żydowskich do społe­
czeństwa, lub narosłe i zastarzałe niechęci 
i nieufności między odrębnemi partyami, to 
szereg trudności i samych przeszkód.

A jednak zdrowy, silny instynkt polityczny 
ogromnej większości delegatów na zjeździe 
pokonał te przeszkody, położył tamę wszel­
kim intrygom i nieporozumieniom w szere­
gach robotniczych, złączył to, co złączonem 
być powinno i przygotował środki do wypeł­
nienia największego może zadania, jakie stoi 
przed nami: z j e d n o c z e n i a  p o r ó ż n i o ­
n yc h  g r«P w j e(lnej ,  s i l n e j  p a r ty i ,  
o b e j mu j ą c e j  w k a ż d y m  z a b o r z e  c a ł y  
w a l c z ą c y  p r o l e t a r y a t .

Mnóstwo uchwał powziął zjazd w sprawie 
agitacyi i propagandy; jeżeli bodaj połowę 
z nich wykonają organizacye naczelne par­
tyi wówczas ruch popłynie szerokiem kory­
tem i pobudzi obojętne dotąd masy do życia 
i pracy społecznej.

Umiarkowane, ale stanowcze uchwały taj­
nego posiedzenia dla omówienia sporów i nie­
porozumień miejscowej lnb osobistej natury, 
dobre dają świadectwo taktowi ogółu delega­
tów i powinny być apelem do w s z y s t k i c h  
towarzyszów, aby wzorem prawdziwych pra­

cowników rewolucyjnej partyi, sprawę pu- 
h li  c zną  ponad wszystko stawiano.

Zjazd pokrzepił ducha niejednego z prze­
pracowanych towarzyszów, pokazując mn, że 
praca nie idzie na marne w żadnym kraju, 
w żadnem społeczeństwie! Zacofanie galicyj­
skie, prywata i dezorganizacya, otaczające 
nas, nie zrobiły wyłomu wśród organizacyi 
proletaryuszów, a historya będzie kiedyś z 
podziwem patrzyła na te zaczątki odrodze­
nia społecznego, którego etapem były obrady 
zjazdu krakowskiego.

To, co u góry zniszczono i zburzono anar­
chistyczną polityką przywilejów i bezprawia 
szlacheckiego, legnie na zawsze w gruzach; 
u dołu za to buduje się nowe społeczeństwo, 
nowy porządek, a budowniczymi — zorgani­
zowani robotnicy!

IX. KONGRES
polskiej partyi socyalno-demokratycznej 

Galicyi i Śląska. 

Trzeci dzień obrad.
(Dokończenie).

Kraków, 1 listopada.
W  uzupełnieniu poprzedniego sprawozdania po­

dajemy tu  komunikat z posiedzenia poufnego:

Prasa partyjna.
Tow. S t a t t e r ,  adm inistrator „Naprzodu", 

przedłożył zamknięcie rachunkowe wydawnictwa 
„Naprzodu" i innych wydawnictw komitetu wy­
konawczego (Kalendarz, L atarn ia , Prawo Ludu, 
broszury itd.), oraz omówił sytuacyę finansową 
„Naprzodu".

Tow. R e g e r  (Cieszyn) przedstaw ił bilans 
„Robotnika Śląskiego" (dochód 3493 K  05 h, 
rozchód 3027 K  20 h). Pismo stoi o własnych 
s łach i opłaca redaktora i adm inistratora. Za 
częło wychodzić w 1500 egz., obecnie nakład 
wynosi 2400  egz.; przez pół rokn wychodziło 
2 razy, od 1 lipca 3 razy na miesiąc.

Tow. H a n s n e r  (Lwów) złożył sprawozdanie 
z wydawnictwa „Głosu Robotniczego", który o- 
becnie zniżył cenę z 8 na 4 h za numer.

Tow. K n s i b a  imieniem komisyi kontrolującej 
przedłożył wniosek o absolutorynm adm inistracyi 
„Naprzodu".

W  dloższej dyskusyi zabierał głos cały szereg 
towarzyszów z prowincyi, oraz tow. H a e c k e r ,  
który imieniem redakcyi „Naprzodu" udzielał wy- 

Sjaśnień.
| W końcu uchwalono absolutorynm, oraz przez 

aklam ację uznanie dla redakcyi „Naprzodu" i 
dla tow. Daszyńskiego. Nadto uchwalono nastę­
pującą lezolucyę:

W ni sek tow. B a r d a c h a  z Brodów:
„K ongres w zyw a kom ite t w ykonaw czy, by ten  

j rozpoczął w ydaw anie czasopism a żargonow ego w 
; K r a k o w i e ;  rów nocześnie uchw ala kongres: ko ­

m ite t w ykonaw czy zechce posta rać  się ja k  naj-

SERGIUSZ STĘPNIAK.

ANDRZEJ KOŻUCHOW.
20 -----------
Jerzy chodził po pokoju tam i napowrót 

z założonemi w tył rękoma i ciągle jeszcze 
rozmyślał o poważnych kwestyach.

— Od czegoby to zacząć? To długa histo- 
rya — rzekł wreszcie.

— Od samego początku. Przecież ja o to­
bie nic nie wiem, prócz tego, coś drukował, 
a to, zdaje mi się, za mało.

— W takim razie wiesz prawie wszystko — 
odpowiedział Jerzy.

— A czyś ty poza tem niczego więcej nie 
napisał? Czegoś w innym rodzaju? — spy­
tał Andrzej. Chciał w ten sposób zwrócić 
rozmowę na wiersze, które Jerzy pisywał 
w chwilach wolnych od prozaicznych, cięż­
kich obowiązków publicysty rewolucyjnej 
partyi.

— Bardzo mało, — odrzekł Jerzy — pra­
wie nic, prócz tego małego zbiorku; znasz go. 
W ostatnich czasach miałem dużo pracy 
w kółkach młodzieży.

— Tak? I jakie wyniosłeś wrażenie? 
Wiele mówiono mi za granicą, że młodzież 
staje się coraz bardziej praktyczną i fili- 
sterską.

Wieczne żale krótkowzrocznych, mało­
dusznych ludzi! W wielkiej księdze życia 
niczego więcej nie mogą dojrzeć, prócz kart

rukanych! — gorąco odrzekł Jerzy.

Począł opowiadać o swoich własnych spo­
strzeżeniach, które przywiodły go do zupełnie 
innych, nawet bardzo różowych wniosków 
i dla przykładu wymienił nazwiska kilku 
swoich młodszych towarzyszów.

7~ Powinieneś z nimi zaznajomić się — 
dodał. Zdaje mi się, że będziesz tego sa­
mego zdania.

W kilku słowach podał charakterystykę 
każdego z nich, czynił to jednak szybko, jak 
gdyby spieszył się, aby przejść do bardzo 
interesującego tematu.

— Jest tu jedna dziewczyna, z którą chciał­
bym cię koniecznie poznajomić — ciągnął 
dalej, siadając obok Andrzeja na sofce. — 
Jest to Tatiana Grigoriewna Riepin, córka 
znanego adwokata, wyjątkowa dziewczyna.

— Masz szczególniejszy talent — zauwa­
żył Andrzej znachodzenia niezwyczajnych, 
wyjątkowych charakterów, zwłaszcza między 
pannami. _ .

— Zdarza się i tak, że wprost nie można 
się omylić. Co do panny Riepin, jest ona bez- 
wątp enia wybitną jednostką.

— A ile ma lat ? — zapytał Andrzej.
To był) słabym punktem w panegiryku 

Jerzego i on sam o tem wiedział.
— Dziewiętnaście — odrzekł z udaną obo­

jętnością. — No i co z tego?
— Domyślam się, że ładna?
Jerzy nie odpowiadał. Charakterystyczna 

p przeczna zmarszczka wystąp ią na jego 
czole, nadając mu wyraz cierpienia, docho­
dzącego do bolu.

— Nie gniewaj się — począł Andrzej unie­
winniać się, ująwszy go za rękę. — Niczego

rychlej o przetłumaczenie broszurki „L a tarn i"  
„W  kwestyi żydowskiej" na żargon żydowski".

Do komitetu wykonawczego odesłano następu­
jące wnioski:

W niosek tow. dra Z e l t a  (Tarnów): „W zywa 
się komitet wykonawczy, by w jak  najkrótszym  
czasie porozumiał się z centralam i tych stowa­
rzyszeń zawodowych, które członkom swym dają 
pisma zawodowe, aby płaciły komitetowi wyko­
nawczemu odpowiednio do ilości polskich człon­
ków kwoty, za któreby tenże kom itet wydawał 
popularny dodatek niedzielny do „Naprzodu", po­
święcony w szczególności sprawom zawodowym 
i socyalno-politycznym".

W niosek tow. S a n d a n e r a  i B r o j d e g o :  
„W zywa się kom itet wykonawczy, by wydał no­
we wydanie broszury „Lud a sejm ", która wo 
bec obecnej walki o prawo wyborcze do sejmu 
je st bardzo ak tualną".

W niosek tow. P i o t r o w s k i e g o  i  R o t h a :  
„Zjazd wzywa komitety miejscowe, aby w każdej 
miejscowości ustanowiły w jak  najkrótszym  cza­
sie kolporterów pism i broszur party jnych".

W niosek tow. S t e n  a: l a  (Lwów): „Z powodu, 
iż znaczna część robotników młodocianych nie 
rozumie i  nie ma najmniejszego pojęcia o walce 
klasowej i o socyalizmie, wzywa się kom itet wy­
konawczy, aby w najkrótszym  czasie wydał po­
pularną broszurę o życiu robotników młodocia­
nych i o tem, jak  się m ają wobec tego zachowy­
wać robotnicy dorośli".

Sprawy osobiste.
Imieniem komisy! dla spraw  osobistych refe­

rował tow. dr W y r o s t e k :
1. Tow. drowi Schorrowi z Kołomyi udzielił 

kongres nagany za wzywanie B reitera  do Zata­
cza i za umieszczenie artykułu w „M onitorze", 
oraz za częściowe pomięszanie czynności adwo­
kackich i partyjnych w sprawie brettlerow skiej 
K asy chorych w Kołomyi. Za okoliczność łago­
dzącą przyjęto długoletnią działalność party jną 
tow. dra Schorra i jego zasługi około ruchu ro­
botniczego.

2. Komitetowi okręgowemu w P rz amyślu wy­
raz 'ł  kongres naganę za nieobesłanie kongresu. 
W prawdzie „Naprzód" postąpił niewłaściwie, że 
zamieścił sprostowanie bez poprzedniego zapyta­
n ia się swego korespondenta przemyskiego, je ­
dnak z tak  błahego powodu nie powinien 
był kom itet okręgowy w Przem yślu posuwać się 
do takiego ubolewania godnego kroku.

3. Tow. Grossmannowi, Brossowi, Rosemu, 
Bierfassowi, Mandlowi, K; gutowi i EinfiogRrowi 
udzielił kongres nagany za wzięcie udziału w 
tajnym  zjeźizie  w P rzem jśla . N«tomi»st na wnio­
sek tow. H aeckera odrzucił kongres wniosek ko­
misyi o wykluczenie tych towarzyszów z party i 
na wypadek, g yby skm ki owego tajnego zjazdu 
okazały się dla party i szkodliwymi. Na wniosek 
tow. Salam andra i d ra Diam anda odrzucił kon­
gres rów n'eż wniosek komisyi o wykluczenie z 
partyi tow. E inang era, B linda i Pocha, polecił 
natomiast sprawę Blinda i Pocba przekazać lwow­
skiemu komitetowi okręgowemu do rozpatrzenia.

N astępnie na pos!edzeniu j a w n e m  do punktu 

sytuacya polityczna
uchw alił kongres n a s tęp u jącą  rezolucyę kom ite tu  
w ykonaw czego przed łożoną przez  tow . M i s i o ł k a :

„Kongres wzywa wszystkie organizacye 
Galicyi i Śląska do prowadzenia dalszej nie­
ustającej walki o równe, powszechne, tajne, 
bezpośrednie prawo wyborcze do gminy, sej­
mn i parlamentu.

Robotnicy powinni być każdej chwili go­
towymi na wezwanie komitetu wykonawcze­
go do najdalej idącej akcyi, której natęże­
nie będzie zależało od prowokacyi wrogów 
ludu, wyzyskujących swoje przywileje, połą­
czone z upośledzeniem obywatelskiem ogro­
mnej większości ludu".

R ezolucya ta  uchw aloną zosta ła  jednom yśln ie , 
jak  rów nież dw ie rezolucye tow . W ilczyńskiego 
(S tanisław ów ).

„1) K ongres w zyw a frakcyę p a rlam en ta rn ą , by 
w szelkiem i siłam i dąży ła  do popraw y u staw y  o 
k asach  chorych w  k ie ru n k u  ogran iczen ia  m aso­
w ego i dowolnego uw aln ian ia  członków od obo­
w iązku należen ia  do kas, o raz  w  k ie runku  o g ra ­
n iczen ia  sam ow olnej te n d e n c ji do w ydzie lan ia  z 
dotychczasow ego zak resu  dzia łan ia  kas, pow iatów  
poszczególnych i tw orzen ia  dla tychże odrębnych 
sam oistnych kas, co połączone je s t  ta k  z u szczerb ­
kiem  dla sam ej k a sy  szczepow ej, ja k  i  szkodli­
w e dla in teresów  robo tn iczych" .

„2 ) Z uw agi, że k a s y  z a p o m o g o w e ,  
k tórym  przyznano  praw o ubezpieczenia  sw ych 
szłonków  n a  w ypadek  choroby, podkopują b y t i 
rozw ój pow iatow ej kasy  chorych, n iesum ienną zaś 
k onknrencyą uniem ożliw iają  na leży tą  kon tro lę  nad  
p rzestrzegan iem  przepisów  co do przym usow ego 
ubezpieczenia, koDgres poleca zw iązkow i posłów 
socyalno-dem okratyozńych w  parlam encie , by spo­
w odow ali zm ianę odnośnej u staw y  w te n  sposób, 
że § 7 te j u staw y  zosta je  uchylony, a o ile  jnż 
is tn le iącym  kasom  zapomogowym praw o zastępy- 
w an ia  kas chorych przyznano, m a być upow a­
żn ian ie  to  co fn ię te" .

Po załatwieniu punktu „Agitacya i propa­
ganda" nastąpił

Wybór Zarządu partyjnego.
Tow. H a e c k e r  na podstawie porozumie­

nia z grapami delegatów z poszczególnych 
okręgów przedłożył następującą listę Zarzą­
du partyjnego z siedzibą Komitetu wyko­
nawczego w Krakowie:

I. Komitet wykonawczy: Leon Mis io łek ,  
dr Zygmunt Marek ,  Zygmunt K l e m e n s i e -  

jwicz ,  Ignacy Gross ,  dr Emil Bobrow-  
j  ski,  Gustaw T i t z  i Franciszek Wa l ig ó r a .  
; Nadto do Komitetu wykonawczego wchodzi 
; z urzędu poseł Ignacy D a s z yń s k i ,  oraz z 
i głosem doradczym redaktor „Naprzodu" Emil 
| H a e c k e r .

złego nie chciałem p (wiedzieć. Mówią prze­
cie, że twarz jest zwierciadłem duszy — do­
dał, nie mogąc w sobie stłumić chęci do 
żartu.

Jerzy nie umiał gniewać się i pierwsze 
słowo przyjazne uspokoiło go. Zwrócił się 
do Andrzeja, nogi ułożył na sofce, aby módz 
patrzeć mu wprost w oczy i począł obszer­
nie, z polotem opowiadać o etycznych i umy­
słowych zaletach Tani.

Najwięcej zwróciła jego uwagę jej zdol­
ność do gorącego zapału, połączona z zimną 
krwią i taktem praktycznego działacza. Było 
w niej coś z wodza, a siły nie ujmowały jej 
żywość i wdzięk kobiecy.

Wszystko to Jerzy dowodził z wielkiem 
przejęciem się i komiczną pewnością.

Andrzej słuchał go ze sceptycznym, lecz 
współczującym uśmiechem. Przekonany był, 
że w rzeczywistości w tem, co mówił Jerzy, 
dziewięć dziesiątych było płodem jego bujnej 
wyobraźni. Jerzy miał bardzo subtelne serce, 
lecz w skali uczuć brakowało tonów średnich. 
W stosunku do ludzi dochodził on szybko 
albo do wysokiego zachwytu, albo do zupeł­
nej obojętności. Często mylił się w swoim 
sądzie o ludziach, chociaż miał pretensyę do 
znawstwa ludzi. I w rzeczywistości znał ich 
po swojemu, lecz na jego zdaniu nie można 
było polegać. Andrzej, który posiadał pełną 
skalę uczuć, lubił swego towarzysza właśnie 
za tę niepowstrzymaną falę uczucia. Z rado­
ścią widział, że Jerzy mało się zmienił.

— No *— rzekł, śmiejąc się — poznaj-że 
mnie koniecznie z twoją młodą przyjaciółką. 
Jeśli jedna dziesiąta część tego, coś o niej

mówił, jest prawdą, to ona jest kwiatem 
swego pokolenia. Gdzie z nią widujesz się? 
Na studenckich zebraniach, czy w domu jej 
ojca?

—- Stale widujemy się na zebraniach. Ale 
bywamy czasami z Ziną i u nich w domu. 
Riepin nie obawia się przyjmować u siebie 
nielegalnych. Zdaje mi się, że najlepiej ci 
będzie zobaczyć się z Tatianą u nich w domu.

A.ndr/ej zgodził się na to. Pragnął poznać 
także Riepina, a nawet wyraził zadowolenie 
swoje, że mają taką personę po swej stronie.

— Tego nie jestem pewny — rzekł Jerzy.— 
W żaden sposób nie mogę poznać jego prze­
konań. Zina lepiej go zna i wysoko go ceni. 
Wiem tylko to, że Riepin w ciężkich spra­
wach bywał nam bardzo pomocnym.

Jerzy przytoczył kilka faktów bardzo po­
kaźnej pomocy p eniężnej ze strony Riepina.

— Musi być bogatym człowiekiem — zau­
ważył Andrzej.

— Tak, jest majętny — odpowiedział Je­
rzy. — Lecz kto wie, czy on sam daje te 
pien ądze? Tania jest także bogata. Dosta­
nie znaczny majątek, kiedy dojdzie do peł- 
noletności: zdaje się, jakiś spadek po matce, 
nie pamiętam dobrze.

— Naturalnie — dodał miękkim, marzy­
cielskim głosem — ona sama dla partyi jest 
daleko cenn ejszym nabytkiem, niż wszystkie 
jej pieniądze!

Andrzej spojrzał szybko na Jerzego, lecz 
oczu jego nie mógł dojrzeć. Patrzyły gdzieś 
w przestwór, jakby widziały coś dalekiego.

(Data*' ciąg nastąpi.)
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II. Kontrola partyjna: Lwów: Józef H u­
dec, dr Herman D i a m a n d  i dr Michał 
W y r o s t e k ;  Przemyśl: dr Herman L i ebe r -  
ma n  i Józef Sch i f f l e r ;  Stanisławów: dr 
Józef Mos l e r  i Stanisław K o c h ań s k i ;  
Cieszyn: Tadeusz R eg e r  i Józef Py t l i k .

III. Komisya kontrolująca: Józef Knsiba ,  
Franciszek S u ł c z e w s k i  i Tadeusz Bo­
browsk i .

Tow. D a s z y ń s k i  podnosi zasługi tow. 
Misiołka, który od 12 lat zasiada w komite­
cie dawniej krajowym zachodnio-galicyjskim, 
później wykonawczym. (Burzliwe oklaski). 
Cała partya uznaje jego niezmordowaną pra­
cą i chce go mieć na swem czele. (Długo­
trwałe oklaski).

Następnie przez a k l a m a c y ę  wybrano 
proponowany Zarząd partyjny.

Wybór miejsca przyszłego kongresu po­
wierzył kongres na wniosek tow. dra Dia- 
manda Komitetowi wykonawczemu.

Zamknięcie kongresu.
Tow. D a s z y ń s k i  omawia rezultaty kon­

gresu i prace dokonane przez kongres, z 
którego rozchodzimy się z uczuciem ulgi, że 
cały szereg spraw spornych został rozstrzy­
gnięty; dyskusya, bardzo rzeczowa, wykazała 
ogromny postęp w stosunku do poprzednich 
kongresów, uświadomienie i pogłębienie; do 
pracy dalszej idziemy z jaśniejszymi poglą­
dami na nasze zadania, z jednością i otuchą. 
Wkońcu podziękował mówca imieniem kon­
gresu prezydyum za jego żmudną i dzielną 
pracę. (Żywe oklaski).

Przez aklamacyę uchwalił kongres wyra­
zić Prezydyum miasta Krakowa podziękowa­
nie za lojalne udzielenie sali ratuszowej na 
obrady kongresu.

Tow. H a n k i e w i c z  dziękuje imieniem de­
legatów towarzyszom krakowskim za przyję­
cie i urządzenie kongresu.

Przewodniczący tow H u d e c  o godzinie 9 
wieczór zamyka kongres piękną przemową, 
którą zakończył okrzykiem: „Niech żyje mię­
dzynarodowa socyalna demokracya!"

Delegaci powtórzyli z zapałem ten okrzyk 
trzykrotnie, poczem stojąc, odśpiewali „Czer­
wony sztandar".

otrzymane przez Japończyków; największemn 
wzmocnieniu miała uledz armia Kurokiego, 
do której nadeszły ciężkie działa.

Wieści, nadchodzące z Portu Artnra, stwier­
dzają zgodnie, iż położenie Stóssla jest co­
raz krytyczniejsze. Niedawno prosił on w ra­
porcie swym o błogosławieństwo: cara, mał­
żonkę carską i carycę-wdowę (pominął na­
stępcę tronu!) Takie liryczne zwroty nie są 
oznaką pewności siebie...

W O J N A .
Konflikt rosyjsko-angielski. — Ofenzywa ja­

pońska. — Ostatnie chwile Portu Artura.
Wielkie zaniepokojenie zapanowało w pra­

sie angielskiej, gdy rozeszła się wiadomość, 
iż eskadra rosyjska opuściła Vigo i w dal­
szą popłynęła podróż, pozostawiwszy na miej­
scu tylko 4 oficerów. Niepokój tem bardziej 
zrozumiały, iż biuro Reutera równocześnie 
doniosło o nakazie, polecającym angielskim 
okrętom w Gibraltarze, by znajdowały się 
w pogotowiu; przyczem toż samo dotyczyło 
i garnizonu twierdzy gibraltarskiej Wreszcie 
wspominała depesza Reuterowska o pewnych, 
bliżej nie określonych trudnościach, które się 
wyłoniły w pertraktacyach angielsko-rosyj- 
skich.

Prasa angielska dopatrzyła się w opuszcze- 
Vigo przez eskadrę rosyjską złamania jedne­
go z danych przez Rosyę zobowiązań. Opie­
rała się przytem, jako na jedynem źródle 
antentycznem, na znanem oświadczeniu lorda 
Balfonra w Southaropton. Tymczasem słowa 
Balfoura odnośnie do tego punktu brzmiały 
niezbyt jasno, mianowicie: „Rząd rosyjski 
nakazał obecnie zatrzymanie tej części swej 
eskadry w Vigo, która zamieszaną była w 
zajściu (pod Hull), aby władne morskie mo­
gły ustalić, którzy oficerowie są za to odpo­
wiedzialni. Ci oficerowie i wszyscy świadko­
wie, ważni dla tej sprawy, nie będą konty­
nuowali swej podróży na Wschód daleki".

Powszechnie zrozumiano, iż znaczy to. że 
skompromitowana tzęść eskadry rosyjskiej 
wstrzymaną zostanie do wyświetlenia całej 
sprawy, tymczasem, jak — po ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia niespodzianki — pod­
noszą już niektóre dzienniki angielskie, fakt 
opuszczenia Vigo przez Rosyan nie stoi w 
sprzeczności z zapowied ią Balfoura. Wyj - 
śniają one, iż pobyt statków rosyjskich w 
rzeczonym porcie miał trwać tak długo, do­
póki nie zostanie stwierdzonem, którzy ofice­
rowie wywołali krwawe zajście pod Hull. 
Tym oficerom, nie zaś odnośnym okrętom po­
lecono poz<stać. Oczywiście, iż wobec bar­
dziej wygórowanych oczekiwań, spowodowa­
nych dawniejszem skomentowaniem mowy 
Balfoura, odzywają się w prasie angielskiej 
głosy żywego niezadowolenia, iż popi zostano 
tylko na zatrzymaniu 4 oficerów. „Times" 
dziwi się np., iż admirał, który w pierwszej 
linii odpowiada za zachowanie się swoich 
okrętów otrzymał możność dalszej jazdy.

Co się tyczy mobilizacyi w Gibraltarze — 
wedle zapewn eń urzędowych — ma ona na 
celu tylko postawienie Europie przed oczy 
sprawności i potęgi angielskich sił mor­
skich.

Z Mandżnryi donoszą o przedwstępnych 
krokach do nowej ofensywy japońskiej, do 
czego impuls dały podobno znaczne posiłki,

3. W inni przekroczenia niniejszego postano­
w ienia skazani będą na areszt do trzech mie­
sięcy lub na karę pieniężną do 500  rubli. 
W arszaw a, 19 października ( i  listopada) 1904 r. 

P. o. oberpolicm ajstra m. W arszawy. 
Pułkownik baron Nolken“.

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 31 paź Iziernika. 

Dalsze szczegóły o krwawej demonstracyi. — Zajścia 
niedzielne.

Do wiadomości o krwawej demonstracyi p ią­
tkowej, które wam wysłałem wczoraj i przed 
wczoraj, dodaję garść nowych szczegółów.

Pochód sformował się przy ul. Karmelickiej. 
Początek dem onstracyi oznajmiły rakiety . Prze 
śpiewano 5 strof „Czerwonego sztandaru" i roz 
poczęto „W arszaw iankę". Sztandar oświetlono 
świecami rzymskiemi (ognie bengalskie). Z miej 
sca rn szyło 12 szeregów całą szerokością L e­
szna 250 do 300  osób. Sztandar otoczyli towa 
rzv8ze uzbrojeni w rewolwery. Kozacy wypadli 
z Rym arskiej. T ak wściekłej szarży oddawna 
nie widziała W arszawa. Tłnm nie rozstępowa! 
się, choć słychać było wyraźnie komendę: „sza- 
szki na goło". Opór pierwszego szeregu złam a­
no prawie w jednej chwili. Za kozakami szły 4 
rzędy stójkowych, co najm niej 100. Rozpoczęto 
bić demonstrantów, którzy się bronili rozpaczli­
wie, i pierzchających przechodniów. Kozacy pi 
jan i początkowo bili płazem szablami, dopiero na 
K arm elickej przeszli do nahajek. Szarżowali po 
wszystkich bocznych ulicach, bijąc lndzi idących 
po chodnikach. Jeden kozak podczas szarży za­
bił się na miejscu, uderzywszy głową o latarnię. 
Drogiego kozaka zabili dem onstranci. To zostało 
sprawdzone. W iele osób widziało też dwa konie 
kozackie, pędzące bez j<źdzców. Rannych jest 
bardzo dożo, ale dokładnej liczby niepodobna 
stwierdzić, gdyż większość nie chciała meldować 
swych ran. Na miejsce dem onstracyi przybyło 8 
karetek  „Pogotowia". Na Senatorskiej upadł ro 
botnik w skntek npływu krwi. Ciężko p bito je ­
dnego studenta, dwom zabrano m atrykały.

Demonstracya zrobiła w mieście olbrzymie w ra­
żenie. Odbyła się ona w śródmieściu, więc bardzo 
dużo osób ją  widziało. Resztę postarali się za­
wiadomić o zajścia kozacy, którzy, zupełnie 
pijani, w liczbie trzech secin (a nie dwóch, jak  
pisał m) zjaw ili s 'ę  w pełnym galopie na Lesznie, 
a potem jeździli po wszystkich ulicach, zacho­
wując się prowokująco. Na ul. Bielańskiej n. p. 
ofiter kozacki w j'ch a ł na chodnik, pełen najspo­
kojniejszych fil strów. W ierzgający koń zmusił 
wszys kich do pochowania się po sklepach. Na 
ni. D togi-j kozacy chcieli ni z tego. n i z owego 
pobić woźnicę tramwajowego —  tak , że ten  u- 
ciekł do środka wagonu.

W  niedzielę robi tnicy n a  całej ni. W roniej 
i Krochmalnej porozbijali Tatarki ilunrnacyjne 
i  pozdzierali flagi rządowe Bliższych szczegółów 
o tem zajściu, zupełnie samorzntnem, brak.

Po W arszaw ie krążą patrole kozackie, a na 
Powiślu i w A l-jach Jerozolimskich ułańskie i 
mieszane —  kozacko nłańskie. Na wyścigach też 
zam iast kozaków lub żandarmów —  nłani.

B m żuazya boi się iść na Powązki (cmentarz), 
spodziewając się dem onstracyj. Je.

KijÓW, 16 (29) października. 
Mobilizacya.

Z powiatów mobilizowanych nadchodzą wieści 
o zsb rzeni ch. W  Kaniowskiem chłopi zdemolo­
wali „kam aczejstw o" (kasę rządową), oraz binro 
policyjne. Woj-iko strzelało, przyczem zabito je ­
dnego chłopa. Chłopi przyn:eśli zabitego do n a­
czelnika wojskoweg i i położyli go przed nim ze 
sł wami: „masz, jedz!". Obywatele ziemscy, za- 
mi szkali w Kijowie, otrzym ują depesze z ma­
jątków , że ctłopi grabią te  ostatnie. A.

** *
N astępujące ogłoszenie rozlepić kazał w W a r­

szawie w przeddzień zadnszek oberpolicmajster 
warszawski:

„W obec trwożliwych wieści, rozpowszechnio­
nych w m!eście z powoda zaszłych w ostatnich 
czasach wypadków naroszania porządku na nil 
rach oberpolicmajster m. W arszaw y wzywa lu­
dność miejscową, ażeby zachowała podczas dni 
zadasznych zupełny spokój i porządek n a  ulicach.

Celem zapobieżenia następstwom w zelkiego 
stykania się z wichrzycielami porządku na uli­
cach, oraz przi padkowego wciągnięcia do tłansn, 
wywołojąceuo rozruchy w miejscach zbierania 
się lndzi, oberpolicm ajster m. W urszawy odna 
wia w pamięci obyw ate l tekst postanowienia o- 
bowiązojąc-go wydanego przez generał-guberna 
tora warszawskiego w dniu 12 stycznia 1901 
roku, którv głosi:

1. Zgromadzenie i zbieranie się na ulicach, 
płaca h i w innych miejscach publicznych, na 
narady lub w celach sprzeciwiających się po­
rządkowi ogólnemu i siokoj  >wi —  są wzbronione 

2 N i w zwanie pilicy i zenrani ludzie obowią- 
z ni są niezwł cznio rozejść s;ę, w razie zaś 
nie| o«ł- szeńatwa przeds ęhrane będą środki poił 
c jne, a eśli one okażą się niedostatecznymi, 
użytą będzie siła w jaknwa.

Listy z kraju.
Gorlice, 31 października. 

Zgromadzenie ludowe. — Ksiądz fałszerzem wyborczym.
Dnia 30 października odbyło się zgromadzenie 

ludowe, zwołane przez miejscowy kom itet partyi, 
na które przybyło przeszło tysiąc uczestników.
0  sytnacyi politycznej referow ał tow. Fenster- 
blau, który w dłaższem przemówieniu skreślił 
stosunki naszego państw a i kraju , rozkład życia 
politycznego i nędzę ludu. Zaradzić temu może 
tylko silna organizacya lndn pracującego i  zdo­
bycie powszechnego praw a wyborczego do wszy- 
Btkich ciał prawodawczych.

O gospodarce policyjnej w Gorlicach referował 
tow. Tokarski, w ykazując na co jest m agistrat
1 co powinien robić dla swoich mieszkańców, a 
omówiwszy następnie nadużycia policyjne, któ 
rych inspiratorem  je st burm istrz Radomyski, we­
zwał mówca zgromadzonych do orgarnizacyi i 
pracy przy nadchodzących wyborach do rady 
miejskiej, celem pozbawienia władzy kliki rzą­
dzącej obecnie miastem i oddania te j władzy w 
godniejsze ręce.

W końcu przewodniczący wzywa obecnych, czy 
może ktoś nie zabierze głosu i nie stanie w o- 
bronie atakowanego burm istrza, gw arantując, że 
się mu zgromadzenie pozwoli wygadać, jednako­
wo n ik t z obecnych nie w ystąpił w jego obro­
nie; poczem przewodniczący zam knął zgroma­
dzenie.

Kogo bogowie chcą ukarać, temu rozum od­
biorą, to przysłowie sprawdza się obecnie nie 
tylko na osobie fałszerza wyborczego ks. Du­
tkiewicza, ale i na radzie Bzkolnej krajow ej, która 
zam iast usunąć natychm iast przez wszystkich 
nauczycieli i  mieszkańców powiatu znienawidzo­
nego ks. inspekt ra , dalej utrzym uje go n a  u- 
rzędzie. Dnia 27 października wzywa on do siebie 
do kancelaryi nauczyciela p. Chełmeckiego (pro­
wadzącego pióro i sekretarza na zgromadzeniu, 
na którem ks. Dntkiewicz wybory pofałszował) 
i spisuje z nim protokół, w którym wezwany 
oświadcza, że protokół ze zgromadzenia wręczony 
przybyłemu n a  śledztwo radcy Dębowskiemu był 
fałszywy, zaś prawdziwym je s t ten, k tóry  w rę­
czyli M ajer i Konstankiewicz. W ezwany odmó­
wił podpisu na sporządzonym przez ks. inspe­
ktora protokóle. W  ten  sposób rada szkolna k ra ­
jowa utrzym uje na urzędzie ks. Dutkiewicza 
po to, aby ten, korzystając z swego stanowiska 
nakłaniać mógł podwładnych do fałszywych ze-
znan.

Przegląd społeczny,
Strejk krawców żydowskich we Lwowie

daje władzom znowu okazyę do ratow ania po­
rządku publicznego. Strejkujących, którzy w o- 
bronie swoich potrzeb ekonomicznych kontrolują 
pracownie, aresztuje się na skutek denuncyacyi 
m ajsterka, nie badając prawdziwości tych denun- 
cyacyj; natom iast nie słyszeliśmy, aby inspektorat 
przemysłowy interweniował na korzyść wyzyski­
wanych biedaków. J a k  nam donoszą ze Lwowa, 
aresztowano dnia 1 b. m. strejkujących robotni­
ków krawieckich Egrego i K Linm anna na do 
niesienie m ajstra  Samuela Laufera, jakoby ci 
grozili łam istrejków! Redermanowi. W ykaże się 
zapewne, że „groźby" te  ograniczały się do wy­
rażenia pogardy temu indywiduum, ale na razie 
biedacy odpoczną sobie w krym inale. Porządek 
publiczny uratowany!

KRONIKA.
Zaduszki we Lwowie. Policya lwowska nie 

zapomniała jeszcze swych tradycyj, owszem od­
świeża je  obecnie, nie chcąc pozostać w ty le za 
bohateram i rosyjskim i —  n a  ulicach W arszawy. 
Nie zapomniano jeszcze o masakrowaniu księży i 
kobiet ruskich podczas pobytu K oerbera we Lwo­
wie, gdy zaszedł wypadek, o którym  nam dono­
szą ze Lwowa: Ja k  corocznie tak  i w obecny 
dzień zaduszny młodzież akademicka i gimna- 
zyalna zebrała się tłum nie na cm entarzu, gdzie 
nad grobami Ordona i pod krzyżem z r. 1863 
odśpiewano pieśni patryotyczne, poczem udała się 
w spokojnym pochodzie pod pomnik Mickiewicza 
i Ujejskiego. Ten zwykły spacer młodzieży ni 
gdy nie dawał po licji powodu do wkroczenia; 
obecnie stało się inaczej. Policyanci szukali p ra ­
wdopodobnie odszkodowania za przymusowy spo­
kój podczas uroczystości Mickiewiczowskiej i zna­
leźli sposobność do okazania swej odwagi wobec 
młodzieży gimnazyalnej, gdy pod pomnikiem 
Ujejskiego z ust jednego mówcy padło gorętsze 
słowo. Zam iast traktow ać tak ą  drobnostkę tak , 
jak  ona zasługuje, nznali pp. komisarze policyi 
Stankiewicz i KarabanowBki za stosowne wezwać 
tłum „do rozejścia się". Z powodów fizycznych 
nie mogło to w jednej chwili nastąpić, więc po 
Ucyanci pipa) i konni z dobytemi szablami rzu

ciii się na młodzież i zaczęło się bulanie. P rzy ­
tem oberwało się i niewinnym przechodniom, k tó ­
rzy o te j porze napełniają nlicę Akademicką. 
Odgrywały się w strętne sceny: chłopy policyjne 
tratow ali malców nogami i w alili szabliskami 
przy akompaniamencie wyzwisk i wymyślań. R e­
zultatem  —  kilkunastu lżej lub ciężej ranionych. 
Liczby prawdziwej nigdy się nie dowiemy, gdyż 
poturbowani, bojąc się naturalnego w takich w y­
padkach oskarżenia o zbiegowisko, opór władzy 
i  t . d., wolą ukrywać się z ranam i w domach. 
Szczególne bohaterstwo okazał po lic jan t nr. 7, 
który tow. Tomasika rozmawiającego spokojnie z 
komisarzem ciął z t y ł u  szablą w głowę, a  le­
żącego na ziemi k o p n ą ł  n o g ą .  Dodać należy, 
że tow. Tomasik w dem onstracyi udziału nie 
brał, a dowodem jest, że go wcale nie areszto­
wano. Świadkowie naoczni tych zajść opowiada­
ją , że pewien radca nam iestnictwa, k tóry  z neu­
tralnego stanowiska przypatryw ał się popisowi 
policyi, wołał do nich: „bydlaki, co robicie?"
P ytan ie , czy pan radca zechce w procesie, który 
policya z pewnością wytoczy ofiarom swojej b ru­
talności, świadczyć przeciw reprezentantom  w ła­
dzy. Z powyższego obrazka mogą czytelnicy nasi 
mieć wyobrażenie, jak  policya lwowska postępu­
je  sobie podczas zebrań naszych towarzyszy, je ­
żeli z takiem  wyrozumieniem trak tu je  dem onstra­
c je  „patryotyczne" gim nazjalistów , synów „lep­
szych sfer towarzyskich".

Poseł Głąbiński wniósł w sejmie in terpelację .
W e środę odbyła się ponowna dem onstracya 

n a  cm entarzu łyczakowskim. P rzed grobem 
Szwarcego złożyła młodzież przysięgę, że w ytrw a 
w ideałach, które przyświecały Szwarcemu.

Żądania kolejowe Galicyi. Z Izby handlo­
wej komunikują nam: W  najbliższym czasie roz­
poczną się w Izbie handlowej i przemysłowej w 
Krakowie prace nad zebraniem m ateryałn, który 
ma być następnie w formie wniosków przedło­
żony na grudniowem posiedzeniu państwowej ra ­
dy kolejowej. Je s t tedy w in teresie wszystkich 
interesowanych, a w szczególności kupców i prze­
mysłowców, aby swe życzenia dotyczące osobo­
wego i towarowego ruchu na kolejach podali 
jak  najrychlej ustnie lub pisemnie do wiadomo­
ści Izby.

Z teatru ludowego komunikują nam: W  so­
botę wystawioną będzie nigdzie dotąd nie grana 
sztuka 3-aktowa Sewera pod tytułem  „Duch cza­
su " . Sztuka ta  jest jedną z ostatnich prac au­
tora. Role z te j sztuki rozdzieliła dyrekcya m ię­
dzy najlepsze siły personalu. Należy się spodzie­
wać, że „Duch czasu" wzbudzi ogólne za in tere­
sowanie, i nie Bzybko zejdzie z repertuaru  te a ­
tru  ludowego. W  prawdziwie piękny ten  utw ór 
oparty na walce uczuć ludzkich o silnie n ak re­
ślonych charakterach włożył autor całą potęgę 
swojej indywidualności.

Dyrekcya otrzym ała nową sztukę sezonową od 
znanego autora „Królowej przedmieścia" p. K on­
stantego Krumłowskiego, który przeniósł się na 
stałe z W arszaw y do Krakowa. T ytuł sztuki 
„Nocne p tak i" , osnutej na tle lokalnych stosun­
ków mieszczańskich Krakowa.

W  niedzielę najbliższą w ystawia te a tr  ludowy 
„Królową przedm ieścia". Sztuka została przez 
autora przerobioną podług pierwotnego egzempla­
rza i nznpełnioną całkiem nowymi kupletam i na 
tle  najnowszych wypadków naszego m iasta spe­
c ja ln ie  przez autora napisanym i.

Brutalny kupiec. W  dniu 1 listopada wie­
czorem, byli przechodnie ulicą Długą świadkami 
dzikiego znęcania się kupca Józefa P o ł c z y ń ­
s k i e g o  nad małoletnim praktykantem  sklepo­
wym, zajętym  u  niego. Pałczyński dopadł chłop­
ca owego w sieni domu, w którym znajduje się 
sklep, i bił go bez litości trzciną. Przechodnie 
na widok ten  głośno dawali wyraz swemu obu­
rzeniu, co jednak Pałczyńskiego nie powstrzy­
mało od dalszego m altretow ania chłopca. Postę­
pek ten  zasługuje na najostrzejsze napiętnow a­
nie. Pałczyński znany je st ze swej brutalności i  
często zdarza się, że naw et wobec gości w skle- 
pie ła je  ostatniem i słowy i bije praktykantów .

Tyfus W ŻywCU. Donoszą nam z Żywca: W 
Zabłociu przy Żywcu szerzy się tyfus, kilka osób 
nm arło, wypadki zachorowania mnożą się z k a ­
żdym dniem.

W ładze nic nie robią celem zapobieżenia sze­
rzeniu się epidemii, a  naw et ignorują doniesie­
nia poszczególnych obywateli, którzy przychodzą 
władzę zawiadomić o wypadkach chorobv.

Polowanie na socyaiistów w Klondyce bo- 
rysławskiej. Bezkarni ść skrytobójczego zamachu 
Zaciechy na tow. Rychlickiego, ośmieliła innych, 
żądnych zemsty strejkbrecherów, piętnowanych 
w czasie strejkn  przez towarzyszów. D nia 17-go 
z. m. napadł na ulicy wieczorem pomocnik szy­
bowy W ładysław  Biały na tow. W ójcika i ude­
rzył go kilkakrotnie ciężką laską w głowę, tak, 
że połamał mu czaszkę. Gdy żona W ó,cika udała 
się na posteronek żand irm eryi, podając sprawcę, 
wachm istrz zwymyślał ją , że socyaliści nie dają 
mu spok ju, że oni zakłócają porządek, dobrze 
więc, że ich biją itp. Dopiero na energiczne we­
zwanie świadka zajścia, zdecydował się wach­
m istrz aresztować Białego.

W  nocy z 30 na 31 z. m., gdy szli do ro-. 
boty w iertacz J a n  W ojnowski z p mncnDiem 
Józefem Błoniarzem przystąpił do nich Ja n  Knr- 
piesz, palacz u finnv Mikneki i strzelił z rewol-

Ryby morskie
wszelkich gatunków od najtańszych 
do najdroższych, we wyłącznie do 
tego celu zbudowanym pawilonie

na Małym Rynku w Krakowie.
Tanie ryby rzeczne żywe i bite
= =  poeloa po najn iższy  oh oenaoh =

Wyłączna sprzedaż na zachodnią 
Galicyę ryb morskich, z Towarzy­

stwa .Nordsee" L. Szul.
Na prowincję dla odsprzedających sto 

sowny rabat. 687
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weru do Wojnowskiego, raniąc go w pierś. 
'WojnowBki poddać Bię będzie mus!ał opera^yi, 
gdyż rana  je st ciężką. Żandarm erya pozostawiła 
KurpieBzowi dosyć czasu, aby mógł z biedź.

Baczność kolejarze! W  lokalu k r a k o w ­
s k i e j  organizacyi kolejarzy odbędzie się w so 
botę dnia 5 bm. o godz. 7 wieczór p o n f n e  
z g r o m a d z e n i e  k o l e j a r z y  (z kolei państwo­
wej) z porządkiem dziennym: 1) Kolejarze wo­
bec drożyzny. 2) Sprawa Kaay chorych. K oleja­
rze! Ze względn na ważność spraw  jawcie się 
jak  najliczniej.

Ku uczczeniu dziesięcioletniej rocznicy za­
łożenia organizacyi robotników budowlanych w 
Krakowie odbędzie się dnia 6 listopada o godz. 
10 rano w sali Związku stowarzyszeń robotni­
czych, Mały Eynek 6, I I  p. zgromadzenie Indo­
we, a popołudniu o godz. 6 zabawa.

Z A W IA D O M IE N IA
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Bogaty człowiek", komedya w 4 ak tach  

Najdienowa (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele F igara", 

komedya w 6 aktach Beaunarcbais’go (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Dyabeł Łańcucki", dram at 
w 4 aktach z epilogiem A. Nowaczyńskiego.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Dach czasu", dram at w 4 aktach Sewera.
— Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego im. Ada­

ma Mickiewicza ogłasza następujący rozkład wykła­
dów w listopadzie: W niedzielę 6 listopada prof. Odo 
Bujwid: „Zapobieganie chorobom zaraźliwym". W nie­
dzielę 13 listopada dr Kazimierz Kelles-Krauz: „O 
demokracyi w noweczesnem praw ie państwowem". 
W niedzielę 20 listopada dr Henryk Monat: „Idee 
ogólno-ludzkie w ostatnich utworach Słowackiego". 
W niedzielę 27 listopada I. wieczór muzyczny: „Sta­
nisław Moniuszko". W ykład: dr Konrad Zawiłowski; 
fortepian: prof. Henryk Melcer-Szczawiński; śpiew: 
Bronisława Łandauówna z akompaniamentem dra 
Eugenii Dembickiej.

W ykłady z w yjątkiem  ostatniego odbywać się bę­
dą w sali restauracyi „zum Senator", I., Reichsrath- 
strasse 19 (wejście Feldergasse 2, naprzeciw ratusza) 
punktualnie o 3 45 po południu. Podanie czasu, m iej­
sca oraz szczegółowego programu I. wieczoru muzy­
cznego nastąpi później. Zwraca się uwagę, że sala 
przeznaczona jest jedynie na wykłady; żadne posiłki 
roznoszone n i j  będą.

Gabryelski kapuje, sprzedaje i najmaje 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Inwestycye krakowskie^
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z czwar­

tku 3 listopada.
Prezydent dr L e o  poświęcił wspomnienia po 

śm iertne zmarłemu prezesowi Koła polskiego Apo­
linarem u Jaworskiem u i radcy miejskiemu drowi 
Leonowi R ithw einow i.

Dalej zakomunikował prezydent, że sejm u- 
chwalił wczoraj ustawę uw alniającą od podatków 
krajowych 394  mających się przebudować domów 
w Krakowie.

Pożyczka inwestycyjna 71/* milionów.
Radca m agistratu G r o d y ń s k i  referował wnio­

ski komisyi inwestycyjnej i sekcyi skarbowej w 
sprawie p życzki i n w e s t y c y j n e j  w kwocie 
7,670 000 koron. Pożyczka ta  ma być użyta: 
n a  k o n w e r s y ę  p o ż y c z e k  i z a l i c z e k  w 
kwocie 2 ,517 344 K, na n o w e  i n w e s t y c y e  
3,555.585 K, na dokończeni już dawniej u 
chwalonych inw estycjj 1 ,427.069 K. Pożyczka 
ta ma zostać zaciągnięta w dwóch częściach: 
I. w m iejskiej Kacie oszczędności w Krakowie
4 .1 0 0 .0 0 0  K, na 4 %  procent, spłacaine w 105 
półrocznych ratach po 97 .375  K ; II. w C entral­
nym B ankn czeskich K*s oszczędności w Pradze
3 .560 .000  K w listach z»stawn.vch tego banku 
po kursie 9 8 1/ l , na 4 procent z dodatkiem admi­
nistracyjnym  0 2 5 %  (czyli razem 4 1/'* /o) BP*a ' 
calną w ciągu 50 l< t w ratach półrocznych.

Pożyczka ma być nżyta na następujące n o w e  
i n w e s t y c y e :

Pokrycie kosztów budowy i rozszerzenie wodo­
ciągów 850 .000  K ; budowa trzech szkół wydzia­
łowych i  jednej burakowej 5 20 .000  K; adapta- 
cya gmachu m agistratu  i przebudowa oficyn
100 .000  K; budowa chłodni i rozszerzenie rzeźni 
m iejskiej 700 .000  K; rozszerzenie centralnej ta r ­
gowicy miejskiej 100 .000  K; rozszerzenie ele­
ktrow ni m iejskiej 100 .000  K; uporządkowanie 
placów i ulic. tudzież budowa zakładu czyszcze­
n ia m iasta 500 000  K; budowa jednej hali ta r ­
gowej 100 000  K ; rozszerzenie strażnicy pożar­
nej 150 000  K; rozszerzenie i ulepszenie sieci 
kanałowej 150.000 K; b u d o w a  d o m ó w  r o ­
b o t n i c z y c h  150 .000  K ; rezerw a 135 585 K 
91 h.

Inwestycye te, które m ają być wykonane w 
najbl ższych latach, przyniosą gminie w zrost do­
chodów, względnie oszczędności w łącznej kwocie 
4 2 5  156 K rocznie.

W dyskusyi w ystąpili z kry tyką szczegółów 
projektu inwestycyjnego dr B a n d r o w s k i ,  dr 
D o b o s z y ń s k i  i dr G u ń k l e w i c z .  Natom iast 
d r  G r o s s  zaznaczył, że ten projekt wt lny je st 
od wad dawnego projektu, krytykowanych przez 
opozycyę, że w szczególności zasługą opczycyi 
je s t wstawienie pozyc\i 150 000  K na domy 
robotnicze, k tórą to kwotę należałoby jeszcze 
Podwyższyć.

Prezydent d r L e o  przyznał w odpowiedzi, że 
pr*y układaniu tego projektu uwzględnił w szyst­
kie uwagi i rady d ra  Grossa, oraz że wstawie- 
®le kwoty 150 .000  K na domy robotnicze wy-
88.0 * in ic ja tyw y d ra  Gr< ssa. W dalszej dysku 

Pr*emawlali dr Ł e p k o w s k i  i inż. U d e r -
• *> który podniósł, że domy robotnicze są n a j­

w ażn ie jszą  pozycyą w  tym  projekcie, a  to  ze 
w zględów  społecznych, bo 12 tysięcy  rodzin  ro ­
botniczych m ieszka dziś w  norach  w ilgotnych 1 
ciasnych, że  te  domy n ie  n a ra ż ą  gm inę n a  ko­
szta , bo p rzyn iosą  4°/# dochodu, że z czasem  
trzeb a  będzie w iększe sum y użyć n a  bndow ę do­
mów robotniczych.

D r B a n d r o w s k i  w nosi o odroczenie uchw a­
len ia  inw estycy j aż do uchw alen ia  budżetu n a  
ro k  1905.

R adca  Ju liu sz  E p s t e i n  sprzeciw ia się tem u, 
ho stopa  p rocen tow a w ciąż w zrasta , w  L ondynie 
obaw iają  się znow u je j podw yższenia, w ięc ze 
zw łoki może d la  gm iny w yniknąć s tra ta .
• W  głosow aniu ty lko  bardzo m ała  ilość r ą k  
podniosła się za w nioskiem  d ra  B androw skiego. 
O grom ną w iększością głosów  u c h w a l i ł a  r a d a  
p r o j e k t  i n w e s t y c y j n y .

S E J M .
Lwów, 3 listopada. N a dzisiejszem  posiedzeniu 

odczytano Bzereg petycy j i in te rp e lacy j. Między 
innym i d r G ł ą b i ń s k i  in terpelow ał w spraw ie 
za jśc ia  m łodzieży z policyą lw ow ską 1 b. m ., 
a  poseł S t a p i ń s k i  w  sp raw ie  w yboru posła w 
Jasie lsh iem .

Poseł d r Mars uzasadn ia ł dw a w nioski: 1) w 
sp raw ie  domów przy tu łkow ych  d la  w łóczęgów ; 
2) w sp raw ie  k lin ik  lw ow skich. O desłano do ko 
m isyi sa n ita rn e j.

N astąp ił dalszy  ciąg  rozpraw  n ad  p ro jek tem  
nstaw y  o p raw nych  stosunkach  Btanu nauczyciel 
skiego w  pnb liczn \ch  szk łach  lud. *§§14— 35 u- 
chw aloao w  brzm ien iu  kom isyjnem  z nieznaczne- 
mi zm ianam i.

P rz y  § 36, przepisującym , że n a u c z y c i e l ­
k a  t y l k o  z a  z e z w o l e n i e m  p r z e ł o ż o n e j  
w ł a d z y  m o ż e  w y j ś ć  z a  m ą ż ,  inaczej tra c i 
posadę, z ab ra ł głos w iceprezyden t k ra jow ej rady  
szkolnej d r PłaŹek i  ośw iadczył, że u staw y  k ra ­
jow e innych  k ra jów  koronnych surow sze są  od 
galic jjs& iej i posiada ją  przepis, że zam ążpójście 
nauczycielk i uw ażane je s t za  rezygnacyę z po­
sady , nauczycie lka  w ięc m usi pozostać n ieza­
m ężną.

S tanow isku  tem n n ie  m ożna odmówić słuszno­
ści. Je ż e li obecny p ro jek t idzie in n ą  drogą, to  
dzieje się to  z powodu braku  sił nauczycielskich  
w G alicy i i  ze w zględu n a  bardzo dodatn ią  pracę 
nauczycielek . U jem ną s tro n ą  te j p racy  są  za 
częste u rlopy  w sku tek  słabości. W  k ilku  k ra jach  
koronnych A u stry i p łaca  nauczycielek  je s t n iższą 
od płac nanczycieli. U nas ta k  n ie  je s t, a le  je s t 
rzeczą  słuszną, aby nauczycielce m ężatce n a  czę­
s te  urlopy po trącać  pew ien p rocen t z p łacy  n a  
opłacenie kosztów  zastępstw a.

P ose ł MichałOW8ki w ystępow ał przeciw  w szel­
kim  ograniczeniom  swobody nauczycielek  w  w y­
chodzeniu za  m ąż.

PoBeł Tomaszewski w ystąp ił przeciw  zn iże­
n iu  płac o 1 0 %  w raz ie  zam ążpójścia nauczy ­
cielek, gdyż u s taw a  p ro jek tow ana p rzy zn a je  n i­
ską  płacę.

P rzem aw ia li da le j ks. B ohaczew ski, d r  M ars, 
S tap iń sk i, M ais, M aryew ski.

R efe ren t Bobrzyński bronił w niosku kom isyi, 
aby  z 1 0 %  po trącanych  z płacy nauczycielek  
m ężatek  m ożna było opłacać nauczycielk i nad- 
e tatow e, przeznaczone do zastęp stw  m ęża tek , ż ą ­
dających  ciągle urlopów.

§ 36 przy ję to  w brzm ieniu ustaw y  kom isyi. 
W szy s tk ie  popraw ki odrzucono, poczem p rzy ję to  
p a rag ra fy  do 51 w łącznie.

Przy § 62 postawił poseł Władysław ja­
worski poprawką, aby nauczycielom, którzy 
w chwili wejścia w życie tej nstawy pobie­
rają emeryturą na mocy poprzednich nstaw, 
podwyższyć tą emeryturą do kwoty 300 K, 
0 tle jej w tej wysokości nie pobierają, a 
niezdolni są do wszelkiego zarobkowania. 
Podwyższenie to otrzymają tylko te nauczy­
cielki emerytowane, które w chwili wejścia 
w życie tej nstawy nie są zamążne. Popraw­
ką tą uchwalono.

Następnie przyjąto bez dysknsyi dalsze pa­
ragrafy i w ten sposób uchwalono caią usta­
wą w drugiem, a nastąpnie w trzeciem czy­
taniu.

Na tem odroczył marszałek posiedzenie do 
godz. 3 po południu.

L W Ó W ,  4  listopada. W czo ra jsze  posiedzenie 
popołudniow e zaczęło się o godzinie 1/ j 4  po po­
łudniu.

N a w niosek kom isyi szkolnej uchw alił sejm  
szereg  w ydatków , połączonych ze zm ianą u staw y  
o stosunkach praw nych  nauczy li, poczem p rzy ją ł 
do w iadom ości spraw ozdanie  w ydziału  krajow ego 
z czynności, odnoszących się do podniesien ia  
m leczarstw a w k ra ju , oraz uchw alił rezolucyę 
do rządu , by do kosztów  założen ia  szkoły mle­
czarsk ie j w Rzeszow ie przyczyn ił się  ja k  n a j­
ry ch le j zasiłk iem  w  wysokości połowy sum y ko­
sztów.

Z ała tw ia jąc  petycyę T ow arzystw a  rolniczego 
w  K rakow ie w spraw ie zał< żen ią  szkoły d la  go­
spodyń w iejsk ich  w zachodniej G alicyi, polecił 
sejm  w ydziałow i krajow em u, aby  zbadał koszta  
założen ia  i u trzym an ia  te j szkoły, uł< ży ł s ta tn t  
o rgan izacy jny  i przedłożył spraw ozdanie n a  n a j­
b liższej se« \i.

P ose ł Tomaszewski referow ał spraw ozdanie  
kom isyi sa n ita rn e j z p<tycyi w iecn gości w K ry ­
nicy  w sp raw ie  rozw oju K rynicy .

Po przemówieniu referenta przeciw tej rezo- 
lucyi, w głosowaniu uchwalono wniosek komisyi, 
a odrzucono rezolucyę posła Boynowskiego.

Dalej sejm przyjął do wiadomości sprawozda­
nie o czynnościach wydziału krajowego w  za­
kresie przemysłu krajowego na polu bezpośre­
dniego działania, oraz sprawozdanie z czynności 
krajowej kom isji przemysłowej za czas od 1 sty­
cznia 1903 do 30  czerwca 1904 r.

Sejm przyjął do wiadomości Bprawozdsnie ko­
misyi przemysłowej z czynności wydziału krajo­
wego co do krajowych szkół i  w arsztatów  za­
wodowych.

Sejm wyznaczył n a  wykończenie budowy szkoły 
stolarskiej w K alw aryi 6300 K, na zaopatrzenie 
jej w mechaniczne urządzenia 32 .000  K, a na 
dokończenie domu internatowego w krajowej i 
szkole sukienniczej w Rakszawie 5000 K  i upo­
ważnił wydział do zaopatrzenia szkoły zabawkar- 
skiej w Jaworowie w maszyny pomocnicze ko­
sztem 13 500 K.

W skutek petycyi krajowej Związku przemy­
słowego we Lwowie polecił sejm wydziałowi k ra ­
jowemu, aby zbadał, do jakiej wysokości krajo­
wy fundusz przemysłowy poręczać może za k re­
dyt, któregoby udzielał B ank krajowy Związkowi 
przemysłowemu na podkład towarów, złożonych 
w magazynach Związku, faktur 1 listów przewo­
zowych. Wysokość poręki nie może przenosić 
300  000 K. Nadto podwyższono temu związkowi 
dotychczasową BUbwencyę z 15 na 30 000  K.

Poseł Zdzisław Tarnowski referował spra­
wozdanie wydziału kraj. w sprawie meliora- 
cyj i zakończył wnioskiem o przyznanie za­
siłków na konserwacyą i osuszanie bagien, 
drenowanie gruntów włościańskich i regula- 
cyą kilku potoków w łącznej kwocie 290.821 
kor. Dalej przedłożył sprawozdawca do uchwały 
trzy projekty ustaw o regulacyą rzeki Were- 
szycy, Wisłoka i Pilicy. Wkońcu domagał sią 
referent wezwania rządu, aby jak najrychlej 
przedłożył do sankcyi projekt ustawy o ob­
wałowaniu lewego brzegu Wisły od stacyi 
kolejowej Grzegórzki do ujścia Białucby, o 
podwyższenie lewego wału Wisły od ujścia 
Białuchy do granicy państwa i o podwyższe­
nie prawego wału Wisły miądzy Podgórzem 
a Niepołomicami.

W dyskusyi ogólnej wiceprezydent namie­
stnictwa hr. Ł oś odpowiadał na zarzuty, 
uczynione rządowi przez komisyą wodną.

Poseł Bobrzyński omawiał stosunki na polu 
melioracyjnem w Białej i postawił dwie re- 
zolucye, jedną do rządu, a drugą do wydziału 
krajowego.

Po przemówieniach Maryewskiego, Skoły- 
szewskiego, Huryka, referenta i Głąbińskiego 
uchwalono wnioski komisyi i dodatkowe po­
słów: Bobrzyńskiego, Maryewskiego i Głą­
bińskiego.

Nastąpnie referował poseł Abrahamowicz 
sprawozdanie wydziału krajowego, dotyczące 
wyboru miejsca pod zakład obłąkanych w za­
chodniej cząści kraju i postawił wniosek o 
upoważnienie wydziału krajowego do wyboru 
miejsca dla zamierzonej budowy zakładu w 
zachodniej cząści kraju, jak również przed­
łożenia sejmowi w czasie możliwie niedługim 
planów, kosztorysu, odnoszących sią do bu­
dowy tego zakładu.

Poseł dr. Wurst przemawiał za umieszczeniem 
drogiego zakładu obłąkanych w Skawinie, wyka­
zując wszystkie zalety tego miejsca.

Poseł Wodzicki zarzucił komisyi budżetowej, 
że uzurpując sobie w sejmie nieograniczoną w ła­
dzę, przechodzi nad uchwałami innych komisyj do 
porządku.

Dalej podniósł mówca potrzebę jak  najrychlej­
szego utw orzenia drogiego zakłada dla obłąka­
nych, poczpm powtórzył wniosek, domagający się 
zaknpna od gminy Skawiny grunty  pod zakład 
obłąkanych za cenę nieprzekraczającą 4 0 .000  K.

Po przemówieniu posła Onyszkiewicza 1 refe­
renta Abrshamowicza, którzy bronili wniosku ko­
misyi budżetowej, Izba 44  głosami przeciw 39 
u c h w a l i ł a  t e n  w n i o s e k ,  odrzucając odmien­
ny wniosek hr. Wodzickiego.

Z kolei przy ją ł sejm do wiadomości sprawo­
zdanie wydziału krajowego z czynności departa­
mentu V. 1 p< lecił wydziałowi krajowemu, aby 
postarał się o usunięcie ze szpitala krajowego 
we Lwowie klinik dermatologicznej i okulisty­
cznej, poczynienia różnych udogodnień, oraz by 
przyspieszył rokowania o zakład położniczy w 
Krakowie.

W iceprezydent nam iestnictwa hr. ŁOŚ, odpo­
wiadając na interpelacyę dra Głąbińskiego w spra­
wie dem onstracyj ulicznych we Lwowie dnia 1 
b. m., przedstaw ił całe zajście i stwierdził, że 
wiadomości dzienników są zbyt przesadzone.

Na tem o godz. 7 m. 15 zamknął m arszałek 
posiedzenie; następne dziś o godz. 10 rano.

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Czifu, 4 listopada. Panuje tu przekonanie, 
że ogólny szturm na Port Artura już został 
podjęty. Od siedmiu dni Japończycy ciągle 
rnszają naprzód i czynią znaczne postąpy. 
Przy obecnych szturmach Japończycy o wiele 
mniejsze, niż przedtem, ponoszą straty. Ja­
pończycy wykuli t u n e l  d ł u g i  n a  4 k i l o ­
m e t r y  pod r o s y j s k i m i  f o r t ami .  Tunel 
ten jest jeszcze o pół kilometra oodalony od 
Złotej Góry.

Londyn, 4 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Czifu, że nadeszła tam wiadomość o z a ję ­
c iu  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  fo r tu  Er-

l uns zan .  Wiadomość ta jednak spotyka sią 
z nieufnością nawet wśród Japończyków.

Londyn, 4 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Czifu: Podczas gdy w ostatnich wiadomo­
ściach twierdzono, iż Japończycy pod Portem 
Artura znaczne poczynili postąpy i że głó­
wne forty muszą przy najbliższym ataku 
wpaść w ich rące. Japończycy liczą sią obe­
cnie z tem, że, o ile sią nie poddadzą, Ro­
syanie mogą sią jeszcze przez miesiąc trzy­
mać, cofnąwszy sią na Liaoteszan, albo na 
półwysep Tygryzi. Japończycy nie obsadzili 
jeszcze głównych fortów na najwyższych 
punktach góry Wschodniej, atoli zajmują tam 
bardzo silne pozycyę, z których mogą każdej 
chwili Rosyan odeprzeć.

Nad rzeką Szak.
Petersburg, 4 listopada. Korespondent 

„Birż. Wied.“ telegrafuje z Mukdenu z dnia 
2 b. m.: W nocy panował na całej linii na­
szych wysuniętych pozycyj zupełny spokój. 
Zarówno Rosyanie jak i Japończycy są cią­
gle w pogotowiu. Nasze pozycyę są miejsca­
mi tylko o 800 kroków oddalone od nieprzy­
jaciela. Zimno daje sią wszędzie dotkliwie 
czuć.

Flota bałtycka.
Londyn, 3 listopada. „Morning Post" do­

nosi, że poczyniono zarządzenia, aby czuwać 
nad flotą bałtycką podczas dalszej jej jazdy. 
Misyę tą powierzono flocie kanałowej, eska­
drze Morza Śródziemnego i eskadrze wscho- 

. dnio-indyjskiej.
| Paryż, 3 listopada. „Matin" donosi z Pe­
tersburga, że admirał Kazanonow, który zo­
stał delegowany jako członek komisyi śled­
czej dla zajścia w Hull, wyjechał do Paryża, 
gdzie komisya ta obradować będzie. Kilku 
oficerów floty bałtyckiej, którzy przybyli z 
Madrytu do Paryża, wczoraj odjechali do Pe­
te rsb u rg ______________________________

| T E L E G R A M Y .
Proces o oszustwa tłumackie.

L W Ó W ,  3 listopada. P rzed  sądem  przysięgłych 
! rozpoczął się dziś proces o oszustw a tłum ack ie . 

P ro k n ra to ry a  oskarża  o sprzen iew ierzen ie  lnb 
w spółw inę: Z ygm unta R egenstre ifa , ad m in is tra to ­
r a  dóbr; K aro la  Sokołow skiego, zarządcę dóbr; 
Jerem iasza  i  HerBcha N enfeldów , h and la rzy  w o­
łam i; W ładysław a Jaw orsk iego , ekonom a; P io tra  
B ław atnego , dozorcę s ta jennego ; M echla T ittm a- 
n a , pachciarza ; L e izo ra  G rossa, sza fa rza  fo lw ar­
cznego. O sta tn i, k tó ry  zbiegł do A m eryki, je s t  
nad to  oskarżony o k radzież . A k t o skarżen ia  
stw ierdza, że R egenstre lf , jako  przez sąd  n sta - 
now iony sek w estra to r dóbr tłnm ackich , gospoda­
row ał w  sposób oszukańczy, w czem in n i o sk a r­
żen i m n dopom agali. Szkoda w yn ik ła  z te j go­
spodarki, je s t bardzo znaczna.

R ozpraw ie przew odniczy rade  Ja s iń sk i; o sk a r­
ża  zastępca  p ro k u ra to ra  N iew iadom ski, b ron i d r. 
G rek, d r. R e ite r  i d r. D w ernicki. R ozpraw a po­
trw a  2 tygodnie. Św iadków  w ezwano 50. D ziś 
p rzed  połnduiem  odczytano a k t o skarżen ia .

Zwołanie rady państwa.
Wiedeń, 4 listopada. „Wiener Ztg" ogła­

sza pismo odręczne cesarza, zwołujące radą 
państwa na 17 b. m.

Włoski fakultet prawniczy.
Insbruk, 4 listopada. Otwarto tu wczoraj 

włoski wydział prawniczy. Nie przyszło do 
żadnego wypadku.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 3 listopada. W sejmie węgier­

skim zawiadomił prezydent, że na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia znajdzie 
sią wniosek hr. T i s z y  o wybór komisyi dla 
regulaminu sejmowego, złożonej z 24 człon­
ków.

Budapeszt, 3 lis topada. N a końcu  dzis ie jsze­
go posiedzenia sejm u u zasad n ia ł poseł K o s s u t h  
w niosek o podjęcie akcy i celem  położenia końca 
rzezi w  A zyi w schodniej.

P rezy d en t m in istrów  h r . T i s z a  ośw iadcza, 
że rząd  chętn ie  podjąłby  akcyę, gdyby by ł pe­
wnym rezu lta tu . In te rw en cy a  p aństw a n e u tra ln e ­
go może być pod ję tą  n a  życzenie jed n e j ze s tron . 
N arzncen ie  się z in te rw en cy ą  n ie  miałt by sku tku , 
przeciw nie państw o d o tjczące  mogłoby w paść w 
p rzyk re  zaw ik łan ia . M inister zapew nia, że w zu­
pełności u zn a je  in teneye  w nioskodaw cy i prosi, 
aby  w niosku  tego  m ery toryczn ie  nie trak tow ano .

Sejm  uchw alił w m yśl wywodów h r. T iszy . 
(O klask i n a  p raw icy, proteBty n a  lewicy).

Zbrojenia hiszpańskie.
Madryt, 3 listopada. P a rlam en t zajm ie się 

dz is ia j przedłożeniem  rządow em  o reform ach  w 
m arynarce . R ząd proponuje  bndowę 12 nowych 
krążow ników  i 12 torpedowców .

Madryt, 3 listopada. K ró l podpisał rozporzą­
dzenie w  sp raw ie  nowego rozdziała  te ry to rió w  
w ojskow ych, jak o też  reo rgan izacy i rozm aitych  
gatunków  bron i.________________ _________________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
1 / raków. — W  stow. „Postęp" (ul- Starowiślna 42) 

odbędzie się w sobotę 5 b. m. z a b a w a  t a n e ­
c z n a .  Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 40 h 
dla członków. 60 h dla gości.

B
aczność krawcy krakowscy! W  „Postępie" (Sta­
rowiślna 42) odbędzie się w sobotę o godz 10 

rano zgromadzenie krawców w sprawie strejko robo­
tników krawieckich we Lwowie.

W  Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) odbędzie 
się w niedzielę o godz. 10 rano zgromadzenie kraw­
ców w apiawie atrejku robotników krawieckich wo 
Lwowie.



sprzedaje i wypożycza
Zastępoa d la  G a lio y i 1 B u k o w in y :

E i f e r m a n n  & Comp. ,  Lwów — Drohobycz.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

pol#c* , Spedycye
nowe ! pru°,W.a.dz! ^  wszelkiego

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle w edle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i  opłatnie.

poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
w artościow e

wydaje 3V2 °/o asygnaty
 ~= kasowe —  —

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a w a r t o ś c i o -  
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Starym  I młodym mężczyznom
poleca  się pism o, k tó re  się pojaw iło 
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i seksualnego

jak o też  o g run tow nem  w yleczeniu  te ­
goż. O płatna p rzesy łk a  w  koperc ie  za
1 kor. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschweig.

Reumatyzm — Gościec
k u r c z e , n erw o b ó le , b ó l g ło w y , b ó l z ę b ó w , leczy w zupełności 

z n a k o m ity  środ ek , klinicznie wypróbowany

pod nazwą  ̂? ICHTYOMENTHOL”
(nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zasteżone.)

Nacieranie to wywiera niebywały dotąd skutek, działając skutecznie nawet w tych 
wypadkach, gdzie inne środki okazały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiąoe 
listów dziękczynnych i  setki atestów ze strony wybitnych pp. Profesorów i Le­

karzy, świadczą najwymowniej o wartości leczniczej tego przetworu.
Cena flaszki wraz z przepisem użycia -  1 korona.

Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lub wprost z G łów nego sk ła d u  
w y syłk o w e g o  a p teki SZYM O N A  E D E L M A N A  w  Bohorodozanaoh. 
Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki za zaliczką lnb poprzedniem nadesłaniem 
należytości — Cena dziesięciu flaszek wraz z portem, przekazem i opakowaniem 
10 koron. — Główny skład: we Lwowie w aptece p. Szymona Haya c. k. dost. 
nadwornego. Składy we Lwowie: w aptece p. Zyg. Ruckera, i p. T. Łazowskiego; 
w Przemyślu c. k. obw. aptece M. Schwarza; w Krakowie w aptece p. Konst. 
Wiszniewskiego i p. Ferd. Gralewskiego ; w Tarnopolu w aptece p. Mar. Krzyżano­

wskiego; w Tarnowie w aptece p. L. Frauenglasa.
O strzeżenie! Celem uniknięcia bezwartościowych falsyfikatów, uprasza się 

478 żądać wyraźnie „Ichtyom entholu11 Edelm ana.

S INGER
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa­
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbirs" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r my  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia
k T r a l f Ó W  u -̂ Szp ita lna  4 0  naprzeciw teatrn miejskiego,

■■■m m m m m  K azim ierz, u lica W olnica.
F ilie  w  Zacho- Chrzanów: Rynek.
dnipi G a licv i- Nowy S3CZ: ulica Jagiellońska, a m ej uancy i. Rzeszów; Trzeciego Maja 5.
493 Tarnów: ulica Krakowska 4/5.

Najlepsze francuskie
papierki cygaretowe

 ̂ ‘ ' - ' ■ ______ Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Krabów, piątek_________________________________S i P B Z O D  5 lutego 1904. Nr. 306

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

k tó re  ju ż  od  la t b y w a ją  z dobrym  sku tk iem  używ ane, i p rzez  w yb itnych
lek a rzy  jako środek lekko przeczyszczający i rozwalniający polecane,
n ie  p rze szk ad za ją  traw ien iu , są  zupełn ie  n ieszkodliw e, a  z pow odu  sw ojej 

słodyczy  b y w a ją  n aw e t p rzez  dzieci chę tn ie  używ ane.
Je d n o  p u de łko , zaw iera jące  15 pigułek, ko sz tu je  30 hal., ru lo n  z 8 pude łek , 
k tó ry  p rze to  120 p igu łek  zaw iera , ko sz tu je  ty lko  2 k o r. P o  n adesłan iu  

k w o ty  2 ko r. 45 hal, n a s tęp u je  op ła tn a  p rze sy łk a  ru lonu .

Nfll o T ł r  Philippa Nausteina przeczyszczających
11 cm C A  y  A ą l l  clC  pigu łek . T ylko  w ted y  p raw dziw e, skoro  
k ażd e  pude łko  zao p a trzo n e  je s t  n a  o d w ro tp e j s tro n ie  u s ta ­
w ow o zap ro to k o ło w an ą  m a rk ą  och ro n n ą  „Św. Leopold'1 cze r­
w o n o -c z a rn o  w yd ru k o w an ą . N asze re je s tro w a n e  p u d e łk a , 
w skazów ki i opakow an ia  w inny  zaw ie rać  p o dp is : „Philipp 

iNeustein, Apotheker".

su PHILIPPA NEUSTEINA
Apteka do „Św. Leopolda" W ied eń  I., Plankengasse 6. 

W  Krakow ie: K. W iszniewski, W . Redyk, C. Jahr i H. Gralew ski.

Hotel, restauracya i kawiarnia
z kompletnem urządzeniem, wraz z salą nadającą się do koncertów, 
zabaw i przedstawień teatralnych, p o ło ż o n y  w  K r a k o w ie  w miejscu 
nader odpowiedniem jest bardzo tanio z wolnej ręki do sprzedania.

Cena kupna 8 0 .0 0 0  złr.
Potrzebna gotówka do nabycia najmniej 20.000 złr., dług hipoteczny 
40.000 złr. resztę ceny kupna pozostawi sprzedający na hipotece na
tani procent. — Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Naprzodu".

\ 2006 Koron wypłacę
natychmiast temu, kto wyrobi mnie 
p o s a d ę  k a s y e r a  b a n k u ,  likwi­
datora tow. ubezpieczeń, lub zarzą­
dzającego większem przedsiębiorst­
wem handlowem, tylko w Krakowie.

Zgłoszenia pisemne do głównej 
agencyi dzienników w Krakowie pl. 
Maryacki 1. 2, pod „Zdolny ener­

giczny".

W ielki wybór! Niskie ceny!

B a c z n o ś ć !  
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Jóżef Solc W Naciiod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1'40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
it.d . Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

Koleje wąskotorowe
W ęgierska fabryka wagonów i maszyn
44i Towarzystwa akc. w Raab.

P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuj*

Inżynier M. Gelbhaus
Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7

naprzeciw ko a  k. U rzędu  Patentowego.

T @ m m

C E SAR SKIE  PAROW CE
„K aiaer W ilh e lm  I I . “ 
„ K ro n p rlu z W ilh elm "
„K aiaer W ilh e lm  der Groaae"

215 m etrów  d łu g i 
202 „
198

ja d ą  z Brem y do Nowego T orku  6 do 7 dni.
O d j a z d  we wt o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją w olną w o lę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. M ISSLER, BREMEN, B ahnhofstrasse 30.

Redaktor odpowiedzialny i  wydawca: Kazimierz Kaozanowskl. Z  drukam i W ładysław a Teodorczuka i  S-k i w Krakowie, Telefon Nr. 510).


